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– Kiedy już opadną 
z nich emocje, dojdą 
do siebie, wykąpią 
się, tu znów mogą się 
spotkać, porozmawiać, 
wymienić zdjęcia, czyli 
na nowo przeżyć to, 
co przez kilkanaście 
dni było ich motorem 
napędowym – wyjaśnia 
ks. Mirosław Ładniak, 
organizator imprezy.

T egoroczny festiwal odbył się 27 
sierpnia na  błoniach pod Zam-

kiem Lubelskim. Wystąpiło na nim 
14 grup. – To nie jest konkurs na to, 
która z nich jest najlepsza, tylko która 
grupa potrafi  przenieść na deski fe-
stiwalowe pielgrzymkową atmosferę 
– dodaje ks. Ładniak. Jak podkreśla, 
przegląd to także „pigułkowa” forma 
pielgrzymki dla tych, którzy nie mo-
gli się na nią wybrać. Jury najwyżej  

oceniło grupę nr 14 z Puław, która 
zwyciężyła też w konkursie Interne-
towej Telewizji Lublin na najlepszy 
pielgrzymkowy teledysk. Drugie 
miejsce przypadło jednocześnie dwóm 
grupom: 8. i 10., a trzecie – także ex 
aequo – 12. i 15. Wyróżnione zostały 
grupy nr: 1, 4 i 17. Przegląd rozpoczął 

występ zespołu PANdamusic, który 
nagrał tegoroczny hymn Lubelskiej 
Pieszej Pielgrzymki na Jasną Górę 
„Mocni w wierze”, a zakończył kon-
cert jubileuszowy zespołu Full Power 
Spirit, połączony z premierą płyty „10 
lat w 80 min”.

Joanna Mazurek

Piknik w dobrym towarzystwie

B yła wata cukrowa, malowanie 
twarzy, nauka żonglowania 

i wiele innych niespodzianek. Oko-
ło 300 dzieci bawiło się w lubelskim 
Ogrodzie Saskim na pikniku kończą-
cym cykl „Dobre wakacje w dobrym 
towarzystwie – akcja dla dzieci spę-
dzających lato w mieście”. Inicjatywa 
była wspólnym dziełem archidiece-
zjalnego Radia eR i Centrum Wolonta-
riatu w Lublinie. Przez dwa miesiące 
w różnych dzielnicach miasta wolon-
tariusze organizowali gry i zabawy. 
Dla większości uczniów była to jedyna 
forma letniego wypoczynku. – Akcja 
będzie kontynuowana podczas roku 
szkolnego, tyle że pod hasłem „Dobre 
Weekendy w Dobrym Towarzystwie”. 
Jeśli będzie chłodno, to gry i zabawy 
będziemy animować np.  na  salach 
gimnastycznych szkół w  różnych 
dzielnicach – tłumaczy Justyna Or-
łowska z Centrum Wolontariatu. jm
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LUBlin, 2 SieRpnia. Impreza w muszli koncertowej Ogrodu Saskiego obfi towała w konkursy
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Zespół PANdamusic – twórca tegorocznego hymnu Lubelskiej Pieszej 
Pielgrzymki na Jasną Górę „Mocni w wierze”

O toczenie wokół 
nas zmienia się tak 

często, że przestajemy się 
nad tym zastanawiać. 
Na str. IV i V opowiadamy 
o fotografi e, którego pasją 
było utrwalanie tego, co 
trwa chwilę. Dzięki temu 
możemy dziś zobaczyć 
życie codzienne lublinian 
sprzed ponad 70 lat. 
Piszemy także o pracach 
archeologicznych 
na Górce Chełmskiej 
(str. III), które ukazują 
historię Europy pod 
zaskakującym kątem. 
Odwiedzamy malarzy, 
którzy przyjechali 
do Nałęczowa (str. VI) 
i podpowiadamy, jak 
zaistnieć w sieci (str. 
VII), a na koniec o swojej 
parafi i opowiadają 
Czytelnikom wierni 
i proboszcz z Dąbrowicy 
(str. VIII).

XVIII Festiwal Piosenki Pielgrzymkowej

Śpiewali aż do nieba
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Dziękczynienie ze scenariusza

Gościnni myśliwi

Zacznij od profilaktyki
Muzeum Wsi Lubelskiej. 
Msza św. w kościele z Matczyna 
rozpoczęła Dożynki Dworskie 
28 sierpnia. Eucharystię sprawował 
ks. Jan Miczyński, ojciec duchow-
ny Metropolitalnego Seminarium 
Duchownego. Po niej orszak z wień-
cem dożynkowym przeszedł pod 
dwór z Żyrzyna, gdzie odbyła się 
inscenizacja spotkania chłopów 
z właścicielem ziemskim, a lubli-
nianie i turyści mogli skosztować 
roznoszonych w  wielkim koszu 
wypieków. Imprezę zakończył 
koncert muzyczny dedykowa-

ny darczyńcom Muzeum Wsi 
Lubelskiej. – Scenariusz dożynek 
oparty jest na zdarzeniach, które 
odbywały się w majątkach Sławin 
i Guzówka. Wieniec dożynkowy 
przynoszono w  darze właścicie-
lowi dworu jako symbol dostatku 
i  dobrego urodzaju z  radością, 
że  plony starczą do  następnych 
żniw. Właściciel dworu przygo-
towywał poczęstunek i gościł się 
razem ze  wszystkimi pracowni-
kami – tłumaczy Krystyna Figiel, 
zastępca dyrektora Muzeum Wsi 
Lubelskiej.

Dożynkowy wieniec w drodze na poświęcenie w zabytkowym 
kościele z Matczyna

Wręczono odznaki „Zasłużony dla łowiectwa na Zamojszczyźnie”. 
Brązową otrzymała Genowefa Tokarska, wojewoda lubelski

Badania w cytomammobusie były całkowicie bezpłatne

Największe szkody burza wyrządziła w powiecie krasnostawskim 
– zniszczonych zostało 9 budynków mieszkalnych i blisko 
20 gospodarczych

Jo
an

n
a 

M
az

u
re

k
 L

u
W

Jo
an

n
a 

M
az

u
re

k
Lu

W

Zwierzyniec. III Lubelskie 
Spotkania z  Tradycją i  Kulturą 
Łowiecką odbyło się na Stadionie 
Klubu Sportowego Sokół. Roz-
poczęła je  Msza św. w  kościele 
na wodzie, po której przy wtórze 
orkiestry dętej ruszył korowód. 
Na stadionie można było obejrzeć 
trofea myśliwskie, zobaczyć, jak 
wabi się zwierzynę i oczywiście 

zasmakować w  myśliwskich 
specjałach. 
Ciekawostką był konkurs sku-
bania kaczek. Imprezę zorgani-
zowali marszałek województwa 
lubelskiego, burmistrz Zwierzyń-
ca, Zarząd Okręgowy Polskiego 
Związku Łowieckiego w Zamościu 
i Regionalna Dyrekcja Lasów Pań-
stwowych w Lublinie.

Lublin. Od  27 do  28 sierpnia 
na placu Litewskim można było 
skorzystać z darmowych badań 
w cytomammobusie. Był to ostatni 
element drugiej (lokalnej) edy-
cji konkursu „Zdrowa Gmina” 
zorganizowanego przez Polską 
Unię Onkologii, w którym wziął 
udział także Lublin. Konkurs 
zachęcał do  korzystania z  bez-
płatnych badań profilaktycz-

nych, takich jak mammografia, 
cytologia i kolonoskopia. W jego 
ramach w wielu zakładach pracy 
odbyły się spotkania poświęcone 
profilaktyce chorób nowotworo-
wych, a Centrum Onkologii Ziemi 
Lubelskiej, które ustawiło cyto-
mammobus na placu Litewskim, 
uruchomiło tymczasową bezpłat-
ną infolinię, na której można było 
zapisać się na badania.

Rudnik. Genowefa Tokarska, 
wojewoda lubelski, odwiedziła 
gminę najbardziej poszkodowa-
ną przez burzę, która przeszła 
22 sierpnia przez województwo 
lubelskie. O zniszczeniach rozma-
wiała z wójtem gminy Tadeuszem 
Zdunkiem i samymi poszkodowa-
nymi. Jak podaje Lubelski Urząd 
Wojewódzki, na podstawie rapor-
tów komisji szacujących straty 
gmina prawdopodobnie zwró-
ci  się do  wojewody lubelskiego 
o  pieniądze z  rezerwy celowej 
na bezzwrotne zasiłki i o pomoc 
finansową na remont budynków. 

Gwałtowne burze są  powodem 
zniszczeń w powiatach bialskim, 
krasnostawskim, lubelskim, 
łukowskim, parczewskim, toma-
szowskim i zamojskim.

Zerwane dachy, połamane drzewa
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Prace archeologiczne na Górce Chełmskiej

Polski Akropol
– Gdy stoi się przed 
odkrytymi zrębami 
bramy pałacowej, 
można poczuć się 
jak w starożytnych 
Pompejach – mówi 
prof. Andrzej Buko, 
kierownik projektu.

J est to miejsce ważne nie tylko 
dla Chełma, Lubelszczyzny 
czy  Polski, ale  też dla całego 

kontynentu, ponieważ świadczy 
o tym, że w XIII wieku po Chrystusie 
tu znajdowała się Europa. To znaczy, 
że było to miejsce wysokiej kultury 
– oceniają znalezisko prof. A. Buko 
i archeolog Stanisław Gołub.

Zielony kamień
Na górującym nad Chełmem 

wzgórzu, gdzie wznosi się bazy-
lika, można obserwować pracę 
grupy archeologów odsłaniają-
cych olbrzymie kamienne bloki. 
– Naszym zadaniem jest  odko-
panie i  zbadanie zabudowy pa-
łacowej powstałej w XIII wieku, 
za księcia Daniela Romanowicza, 
a następnie koronowanego przez 
papieża Innocentego IV, króla Rusi 
– mówi profesor Buko. Odnalezio-
ne pozostałości wskazują, że była 
to ogromna, jak na tamte czasy, 
zabudowa urbanistyczna o  sze-
rokości ok. 24 metrów i długości 
36 metrów. – Pałac był imponują-
cy. Na skalnych blokach umiesz-
czono piękne zdobienia w  stylu 
bizantyjskim. Odkrywamy też 
płytki posadzkowe, szkliwione. 
Kamień, zwany glaukonitem, któ-
ry posłużył jako budulec, ma uni-
kalny, zielony kolor. Jest bardzo 
rzadki. Występuje na ziemi chełm-
skiej i jeszcze w kilku miejscach 
na świecie – tłumaczy S. Gołub.

Pałac przeznaczono na twier-
dzę. Unikalny system fos i murów 
obronnych pozwolił odeprzeć atak 
mongolskiego władcy Batu-chana. 
Na terenie pałacu znajdowała się 
także wspaniała cerkiew z kopu-
łą z brązu. Rezydencję zniszczył 

pożar i tylko częściowo ją odbu-
dowano. – O potężnym ogniu, jaki 
strawił siedzibę księcia Daniela, 
świadczą stopione kawałki meta-
lu. Odnajdujemy również wiele 
cennych drobiazgów pamiętają-
cych czasy świetności tej średnio-

wiecznej budowli. W przyszłości 
będzie je można oglądać – mówi 
pan Stanisław.

Sam pałac to  nie  wszystko. 
Otaczały go  przedpola, podgro-
dzie, a  w  miejscu, gdzie dzisiaj 
znajduje  się Liceum im. Stefana 

Czarneckiego, leżała osada pro-
dukcyjna, w której swoją siedzibę 
mieli rzemieślnicy (kamieniarze, 
brązownicy, złotnicy i inni) zaopa-
trujący gród.

Symbol jedności
Prace wykopaliskowe na tere-

nie rezydencji książęcej Daniela 
Romanowicza prowadzone są w ra-
mach międzynarodowego projektu 
badawczego „Zespół rezydencjonal-
no-sakralny na Górze Katedralnej 
w  Chełmie”. Zdaniem prof.  Buki 
i S. Gołuba, miejsce warte jest re-
konstrukcji. – Chełm to  bardzo 
stare miasto. Jednak nie ma w nim 
widocznych i wyeksponowanych 
zabytków średniowiecznych. 
Budowla z czasów Daniela wypeł-
niłaby tę lukę – mówi kierownik 
projektu. Aby uświadomić wartość 
wykopaliska chełmianom, badacze 
zorganizowali 20 czerwca dzień 
otwarty, co umożliwiło zapozna-
nie się ze stanem prac na wykopali-
skach. – Ważna jest również współ-
praca z  władzami kościelnymi, 
których bezpośrednim przedsta-
wicielem jest ks. Tadeusz Kądziołka, 
proboszcz parafii pw. Narodzenia 
Najświętszej Maryi Panny. Cieszy 
mnie, że ksiądz prałat jest przychyl-
ny naszym badaniom – zaznacza 
pan Stanisław.

Powstanie rekonstrukcji przy-
najmniej części zabudowy zależy 
w dużej mierze od władz miasta. 
– My chcemy uświadamiać i zachę-
cać do tego, by prezydent miasta sta-
rała się o fundusze na rekonstruk-
cję rezydencji – mówią badacze. 
Pogranicze zawsze było miejscem 
konfliktów i starć, szczególnie je-
śli chodzi o historię współczesną. 
– Z jednej strony – akcja „Wołyń”, 
z drugiej – akcja „Wisła”. Echa tych 
wydarzeń ciągle pobrzmiewają 
na  tych ziemiach. Budowla mo-
głaby stać się symbolem jedności 
i europejskiej zgody. Za czasów Da-
niela przyjeżdżali tu ludzie z całej 
Europy, aby budować miasto. Obok 
siebie w zgodzie egzystowały różne 
religie, kultury, ideologie – zazna-
cza prof. Buko. 
 Ks. Rafał Olchawski
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Rekonstrukcja średniowiecznej 
rezydencji byłaby wspaniałym 

uzupełnieniem panoramy Chełma 
z lewej: Archeolodzy odsłaniają 

potężne bloki skalne, pozostałości 
po bramie wjazdowej do pałacu 

poniżej: W projekcie uczestniczą 
badacze z różnych krajów,  

m.in. Ukrainy, Hiszpanii,  
Chin i Polski
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N awet dziś oglądanie jego 
słynnych przedwojen-
nych zdjęć przypomina 
spacer. Po kolei mĳ amy 

budynki i  mieszkańców kilku 
ulic śródmieścia Lublina: m.in. 
Lubartowskiej, Świętoduskiej, 
Kowalskiej, Szerokiej, Krawiec-
kiej – z tym, że tych ludzi i wielu 
miejsc już nie ma. – Dzisiaj wydaje 
nam się oczywiste, że ktoś prze-
szedł i sfotografował dolne partie 
fasad budynków. Wówczas, ponad 
70 lat temu, było to absolutną no-
wością. W latach 30. XX w. pano-
wała moda na tzw. styl Hartwiga. 
Wszyscy chcieli robić fotografi e 

nieostre, wybierali takie pory 
dnia i roku, żeby ich zdjęcia były 
bardziej artystyczne. Kiełsznia 
mówił, że podczas gdy inni silili  
się na artyzm, on fotografował tak, 
żeby powstał dokument. Dlatego 
w historii polskiej fotografi i Ste-
fan Kiełsznia jest postrzegany jako 
pionier fotografi i dokumentalnej – 
tłumaczy Agnieszka Wiśniewska, 
koordynatorka projektu „Sztuka 
Pamięci: Kiełsznia”.

W jidysz i po polsku
Chociaż główne wydarzenia 

związane z rocznicą urodzin Ste-
fana Kiełszni odbyły  się 21 i  22 
sierpnia, to wszystko zaczęło się 
już  w  maju. – Przeprowadzili-
śmy trzy rodzaje warsztatów 
dla uczniów z  lubelskich szkół. 

Były zajęcia fotografi czne, pod-
czas których młodzież uczy-
ła  się np.  wywoływania zdjęć 
w ciemni. Na warsztatach typo-
grafi cznych w Izbie Drukarstwa 
składała z czcionek drukarskich 
plakaty wzorowane na tych, któ-
re są na zdjęciach Kiełszni. Było 
to o tyle trudne, że napisy na nich 
były dwujęzyczne, w jidysz 
i  po  polsku. Nie  mamy 
czcionek żydowskich, 
więc część została wy-
konana techniką lino-
rytu. Podczas warsz-
tatów artystycznych 
prz ygotow y wa ny 
był happening „Per-
formance dla Kiełszni” 
– w ymienia A.  Wi-
śniewska. – Oprócz tego 

projekt obejmował cykl wykładów 
intertematycznych skierowanych 
do uczestników tych warsztatów, 
ale też do wszystkich mieszkańców 
Lublina. Dotyczyły one m.in. foto-
grafi i lat 30., było też trochę o szyl-
dach, historii fotografi i lubelskiej 
i znanych fotografach – dodaje.

Cyfrówka się chowa
Główne obchody setnej rocz-

nicy urodzin S. Kiełszni rozpo-
częła akcja fotografowania ul. 
Kowalskiej, której przedwojenny 
wygląd utrwalił on  na  swoich 
zdjęciach. – Nie powtarzamy do-

kładnie kadrów Kiełszni, który 
fotografował głównie ul. 

Lubartowską. My wy-
braliśmy ul. Kowalską, 

bo to jedna z najcie-
kawszych, a  może 
trochę zapomnia-

nych ulic w Lublinie. 
Staramy  się stworzyć 
sekwencyjny obraz tej 
części miasta – tłumaczy 
Barbara Wybacz, prezes 

Malarz faktu

SeTna rocznica urodzin STefana kieŁszni. – W fotografowaniu 
widziałem doskonały sposób na zatrzymywanie czasu – mówił 
o swoich zdjęciach lublinianin, który zapoczątkował w Polsce 
fotografi ę dokumentalną.

tekst i zdjęcia
Joanna MazUReK 

joanna.mazurek@gosc.pl

Był człowiekiem religijnym, 
zawsze eleganckim 
i niezwykle uprzejmym 
wobec kobiet. Wzorem, 
jakich już się nie spotyka – 
wspomina fotografa jego 
syn, Jerzy Kiełsznia
z lewej: Fotografi e Stefana 
Kiełszni na wystawie obok 
Trybunału Koronnego
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formance dla Kiełszni” 
– w ymienia A.  Wi-
śniewska. – Oprócz tego 

fotografował głównie ul. 
Lubartowską. My wy-

braliśmy ul. Kowalską, 

Staramy  się stworzyć 
sekwencyjny obraz tej 
części miasta – tłumaczy 
Barbara Wybacz, prezes 

ar
ch

iW
u

M
 f

o
to

G
ra

fi
i o

Śr
o

d
ka

 „
Br

aM
a 

G
ro

d
zk

a 
– 

te
at

r 
n

n
” 



V
G

o
ść N

iedzielN
y

4 w
rześnia 2011

Gość lubelski

stowarzyszenia Grupa Projekt. 
Nie  było to  jednak zwyczajne 
fotografowanie. Uczestnicy wy-
darzenia, a zgłosiło się około stu 
osób, korzystali z  tekturowych 
aparatów otworkowych, które 
wcześniej sami musieli złożyć. 
Takie aparaty nie mają obiektywu. 
Zastępuje go mały otworek, przez 
który przechodzi światło. Na prze-
ciwległej ścianie tworzy ono obraz, 
który można potem wywołać. – 
W dobie fotografi i cyfrowej wy-
starczy mieć aparat telefoniczny, 
aby zrobić zdjęcie w takiej jako-
ści, że może się ono potem znaleźć 
na okładce magazynu. To odziera 

tę sztukę z pewnej niezwykłości. 
Nie wiemy do końca, co jest jej isto-
tą: że to nie obraz, ale światło, któ-
re pozwala na utrwalenie tego ob-
razu – zwraca uwagę B. Wybacz.

Bajgiel za 3 grosze
Następnego dnia znów na ul. 

Kowalskiej Stefana Kiełsznię i jego 
dzieło uczcił happening w wyko-
naniu m.in. uczniów II Liceum im. 
Hetmana Jana Zamoyskiego. Przez 
kilka minut ulica znów wyglądała 
tak, jak zobaczył i utrwalił ją sam 
dokumentalista: ściany budynków 
pokryły  się szyldami sklepów 
i zakładów usługowych, a prze-
chodnie targowali się z kupcami 
o ceny. Współcześni lublinianie 
mogli posłuchać żydowskiej muzy-
ki i skosztować popularnych przed 
laty przysmaków: bajgli, macy 
i makagig. – Każdy występujący 
musiał zdobyć sobie takie stroje, 
jakie mają na sobie ludzie ze zdjęć 
Kiełszni. Szukaliśmy ich głównie 
u naszych dziadków. Tymczasem 
dialogi, które przygotowaliśmy, 
są  częściowo improwizowane, 
ale po części opierają się na wspo-
mnieniach ludzi mieszkających 
w przedwojennym Lublinie. Stąd 
wiemy np., że zwykłego bajgla 
można było kupić za trzy gro-

sze, a jajecznego – za pięć gro-
szy – mówi Beata Szczerbiń-

ska, jedna z nauczycielek, 
które przygotowywały 
happening „Performance 
dla Kiełszni”.

Obszar pamięci
Stefan Kiełsz-
nia nie interpre-

tował rzeczywi-
stości, ale  chciał 

ją utrwalić, jak 
sam mówił, 
„na wieczną 

rzeczy pamiątkę”. – Co mnie fascy-
nuje w zdjęciach Kiełszni? Wszyst-
ko! Pokazał sferę kultury, której 
niestety nie możemy już poznać, 
i to nie tylko dlatego, że została 
ona zniszczona przez nazistów – 
mówiła Ulrike Grossarth, której 
wystawa także wpisywała  się 
w rocznicowe wydarzenia. Nie-
miecka artystka, zainspirowana 
zdjęciami lubelskiego fotografa, 
stworzyła prace plastyczne i wi-
zualne, zachęcając odbiorców 
do zgłębienia symbolicznego świa-
ta przedmiotów i znaczeń. Jednym 
z elementów wystawy są np. tka-

niny przysłaniające okna Bramy 
Grodzkiej. Ich niezwykłość polega 
na tym, że wzory tkanin są takie 
same jak te, które widać na foto-
grafi ach Stefana Kiełszni...

Projekt upamiętniający zmar-
łego blisko ćwierć wieku temu 
fotografa i księgarza realizował 
Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr 
NN” przy współpracy z lubelskimi 
fi liami Towarzystwa Społeczno-
-Kulturalnego Żydów w  Polsce 
i Gminy Wyznaniowej Żydowskiej 
w Warszawie, a także z Grupą Pro-
jekt oraz ze Staatliche Kunstsam-
mlungen Dresden. •

Życie codzienne na ul. Kowalskiej w obiektywie Stefana Kiełszni…  …  i około 0 lat później – tak jak wyobraża je sobie młodzież

chodnie targowali się z kupcami 
o ceny. Współcześni lublinianie 
mogli posłuchać żydowskiej muzy-
ki i skosztować popularnych przed 
laty przysmaków: bajgli, macy 
i makagig. – Każdy występujący 
musiał zdobyć sobie takie stroje, 
jakie mają na sobie ludzie ze zdjęć 
Kiełszni. Szukaliśmy ich głównie 
u naszych dziadków. Tymczasem 
dialogi, które przygotowaliśmy, 
są  częściowo improwizowane, 
ale po części opierają się na wspo-
mnieniach ludzi mieszkających 
w przedwojennym Lublinie. Stąd 
wiemy np., że zwykłego bajgla 
można było kupić za trzy gro-

sze, a jajecznego – za pięć gro-
szy – mówi Beata Szczerbiń-

ska, jedna z nauczycielek, 
które przygotowywały 
happening „Performance 
dla Kiełszni”.

Obszar pamięci
Stefan Kiełsz-
nia nie interpre-

tował rzeczywi-
stości, ale  chciał 

ją utrwalić, jak 

Stoff e aus Lublin…  
Wystawę ulrike Grossarth „stoff e aus Lublin/Bławatne z Lublina. 
running/Lubartowska” będzie można oglądać do 1 września. 
adresy miejsc, w których są dostępne jej prace, znajdują się 
na stronie www.kielsznia.teatrnn.pl. Można tam również obejrzeć 
fotografi e stefana kiełszni i znaleźć szczegółowe informacje 
o ich autorze. ciekawostką jest galeria zestawiająca archiwalne 
zdjęcia ze współczesnymi, przedstawiającymi te same miejsca.

Wonne soczyste cebule! – wołała handlarka na ulicy Kowalskiej 
z lewej: Bajgle – najczęściej wspominany przez najstarszych 
lublinian przedwojenny przysmak
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– Jestem tu już po raz czwarty 
– mówi Adam Faglio, artysta 
malarz, uczestnik tegorocznej 
Sierpniówki. – I za każdym 
razem zarówno w tym miejscu, 
jak i w sobie, odkrywam coś 
nowego.

C zy to zasługa niezwykłego klimatu Nałę-
czowa, czy daru przekonywania Piotra 
Zielińskiego, organizatora i  kuratora 

artystycznego pleneru, właściciela galerii Wi-
rydarz w Lublinie? Faktem jest, że już od siedmiu 
lat nasze uzdrowisko gości przez tydzień sławy 
polskiego malarstwa.

Cisza najważniejsza
Plenerów malarskich jest dużo. Ale ten, 

nazwany Nałęczowską Siepniówką, jest wy-
jątkowy, bo determinuje go właśnie miejsce, 
w którym się odbywa. – W Nałęczowie czas 
płynie zupełnie inaczej. Artyści tam głównie 
odpoczywają – śmieje się P. Zieliński. – Ktoś 
może powiedzieć: „Jak to, odpoczywają? Nie 
malują?!”. Ale tak jest. Mają czas, żeby się wy-
ciszyć, skierować ku sztuce, wzbudzić w sobie 
refleksję w tym zagonionym, oszalałym świecie 
– dodaje. – Ten Nałęczów ze mnie wychodzi 
często dopiero po kilku miesiącach od pleneru 
– opowiada profesor Janusz Oskar Knorow-
ski. – My tu naprawdę lubimy przyjeżdżać. 
Świetnie się razem bawimy, wymieniamy do-
świadczeniami – podkreśla Wojciech Zieliński, 
dziekan pleneru.

Organizator spotkania za każdym razem 
dba o poziom artystyczny Sierpniówki. Jak pod-
kreśla, ważne jest, by każdy dobrze się tam czuł. 
A żeby tak było, poziom musi być wyrównany. 
Wśród tegorocznych artystów są same wielkie 
nazwiska: Kiejstut Bereźnicki, Krzysztof Graj-
czak, Iwona Cur, Adam Faglio, Roman Fleszar, 
Artur Kardamasz, Janusz Oskar Knorowski, 
Ryszard Patzer, Michał Smółka i Wojciech Zie-
liński. To malarze, o których dzieła zabiegają 
galerie na całym świecie.

Sam na sam ze sztalugami
Najważniejszym celem tego nałęczowskiego 

spotkania, jak informuje Piotr Zieliński, jest 
przede wszystkim integracja różnych artystów 
i szkół. – Wiele lat temu słyszałem, że artyści 

się nie znają, lub znają tylko ze słyszenia, albo 
że się na siebie boczą, nie znając się, bo ktoś 
maluje podobnie. Pomyślałem wtedy, że ja ich 
wszystkich ze sobą poznam, że ich zaprzyjaźnię. 
I muszę nieskromnie powiedzieć, że chyba mi 
się to udało – mówi. O tym, że tak rzeczywiście 
jest, mógł się przekonać każdy, kto między 21 
a 29 sierpnia odwiedził Nałęczów. Bez względu 
na wiek, technikę, jaką uprawiają, czy widzenie 
świata i sztuki, dziesięciu wielkich artystów 
odkrywało urok wspólnego pobytu i zabawy 
oraz gorących wieczornych dyskusji, po to, by 
w odpowiednim momencie zaszyć się w swoim 
hotelowym pokoju sam na sam ze sztalugami.

– Jestem niezwykle wdzięczny naszym spon-
sorom. Bez nich nie udałoby się to przedsięwzię-
cie. Prezesów Uzdrowiska Nałęczów nie trzeba 
było jakoś specjalnie przekonywać. Oni wiedzą, 
że sztukę, szczególnie tak wysokich lotów, trzeba 
wspierać. Jestem dumny z pozyskania każdego 
sponsora – mecenasa, bo dzięki nim mogliśmy 
zorganizować ten plener, ale też zaoferować 
artystom to, co Lubelszczyzna ma najlepszego 
– mówi Piotr Zieliński.

VIII już plener malarski zakończył się werni-
sażem poplenerowym w Termach Pałacowych. 
Każdy z artystów, jak w poprzednich latach, 
przekazał jeden ze swych obrazów dla uzdro-
wiska. Po jednym dziele tradycyjnie już artyści 
pozostawili w Wirydarzu pana Piotra, powięk-
szając tym samym kolekcję jednej z niewielu 
w Polsce prywatnych galerii. 
 Justyna Jarosińska

VIII Ogólnopolski plener 
malarski w Nałęczowie

Muza
z parku

Przez tydzień goście odwiedzający Nałęczów mogli spotkać spacerujących po parku znanych 
polskich artystów malarzy 
poniżej: Piotr Zieliński co roku otrzymuje od uczestników Sierpniówki po jednym obrazie, 
który tworzy jego kolekcję w galerii sztuki Wirydarz 
na dole: Zeszłoroczna wystawa poplenerowa ciągle wisi w Termach Pałacowych w Nałęczowie



VII
G

o
ść N

iedzielN
y

4 w
rześnia 2011

Gość lubelski

Jo
an

n
a 

M
az

u
re

k

■ R e k L A M A ■

Wysłanie e-maila, 
skorzystanie 
z wyszukiwarki lub 
Skype’a to dla wielu 
osób wciąż wyzwanie. 
Dzięki unijnym 
pieniądzom nie musi 
tak być.

G łównym celem projektu jest 
zapewnienie bezpłatnego do-

stępu do internetu tym, których 
nie stać na taki wydatek lub któ-
rzy są niepełnosprawni. Udział 
w projekcie zapewni im nie tylko 
bezpłatne łącze, potrzebny sprzęt 
i oprogramowanie, ale i wiedzę, 
jak się nimi posługiwać. Z tej moż-
liwości może skorzystać blisko 2800 

gospodarstw domowych z terenu 
47 gmin i dwóch powiatów woje-
wództwa lubelskiego. – Chodzi 
o to, żeby wyrównać różnice cy-
wilizacyjne między regionami. 
Oczywiście wiadomo, że na terenie 
większych miast i gmin sytuacja 
wygląda lepiej, ale w mniejszych 
– znacznie gorzej. Samorząd woje-
wództwa kładzie duży nacisk na to, 
żeby społeczeństwo Lubelszczyzny 
było informacyjne i inteligentne. 
Szybka, rzetelna, pełna informacja 
jest towarem – tłumaczy Beata Gór-
ka, rzecznik prasowy Marszałka 
Województwa Lubelskiego. – In-
ternet to okno na świat, na przykład 
dla rodzin z uczącymi się dziećmi. 
Jeśli w  szkole jest jeden kompu-
ter na stu uczniów, a w domu nie 
ma encyklopedii, w której znajdą 
podstawowe pojęcia, to internet jest 

bardzo pomocny. Podobnie jak lu-
dziom, którzy mają bliskich za gra-
nicą, daje możliwość bezpłatnego 
komunikowania się, zwłaszcza że 
telefoniczne połączenia między-
narodowe są kosztowne – dodaje 
Monika Kłos, zastępca dyrektora 
Wydziału Funduszy Europejskich 
w Departamencie Rozwoju Urzędu 
Miasta Lublin, który także uczest-
niczy w projekcie.

Oprócz gospodarstw domo-
wych skorzystają także instytucje 
podległe jednostkom samorządu 
terytorialnego, które też zostaną 
wyposażone w komputery i inter-

net. Wszystko będzie kosztować 
ponad 18 milionów złotych, z czego 
85 proc. to pieniądze z Europejskie-
go Funduszu Rozwoju Regionalne-
go, a pozostałe 15 proc. – partnerów 
projektów. Listę tych ostatnich, 
a  także szczegółowe informacje 
o  dokumentach potrzebnych do 
udziału w projekcie, można oczy-
wiście znaleźć na stronie interne-
towej www.wykluczeniecyfrowe.
lubelskie.pl. Tym, którzy nie mają 
dostępu do internetu, niewiele to 
jednak da, więc najlepiej zapytać 
w swoim urzędzie gminy lub sie-
dzibie powiatu. Joanna Mazurek

Zgłoszenia do projektu o przeciwdziałaniu 
wykluczeniu cyfrowemu

Bądź w sieci

Nabór uzupełniający do projektu potrwa do 19 września
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– Przez kilka wieków 
to miejsce było 
głównym gniazdem 
rodu Firlejów.
I to oni pierwsi 
wznieśli tu kaplicę
pw. św. Mikołaja
– opowiada ks. Jerzy 
Poręba, proboszcz.

F irlejowie w 1557 r. przeszli, nie-
stety, na protestantyzm, ale do-

syć szybko się z niego wycofali. – Ta 
nasza miejscowość jest tak stara jak 
Lublin – mówi ks. Poręba. – Pierw-
sza wzmianka źródłowa pochodzi 
z 1317 r. Za kilka lat będziemy obcho-
dzili 700-lecie istnienia – podkreśla.

Wczoraj, dziś i jutro
Do uroczystych obchodów 

jeszcze trochę czasu, ale już dziś 
parafi a wraz z gminą co jakiś czas 
przygotowuje różnego rodzaju ak-
cje promujące miejscowość. – Z po-
czątkiem maja zorganizowaliśmy 
plener malarski – opowiada pro-
boszcz. – Zaprosiliśmy uczniów z li-
ceum plastycznego z Zamościa wraz 
z profesorem. Byli tu cały tydzień. 
W zamian za pobyt i wyżywienie 
malowali kościół, dom rekolekcyj-
ny, okoliczne tereny. Obrazy oczy-
wiście zostały u nas – dodaje.

Z końcem czerwca odbyła się na 
terenie parafi i specjalna konferen-
cja – sympozjum naukowe „Dąbro-
wica wczoraj, dziś i jutro”. Przyje-
chali profesorowie z KUL i UMCS. 
A w lipcu wraz z sąsiadującym reko-
lekcyjnym Domem Spotkań i Gmin-

nym Ośrodkiem Kultury udało się 
po raz pierwszy zorganizować Jar-
mark Firlejowski. Proboszcz odpra-
wił Mszę św. po łacinie. Na terenie 
przykościelnym występował Zespół 
Pieśni i Tańca „Dąbrowica”, walczyli 
rycerze i – jak na prawdziwy jar-
mark przystało – prezentowano 
potrawy regionalne. – Zaprosiliśmy 
wszystkie koła gospodyń z terenu 
gminy. Można było degustować pie-
rogi, barszczyk, wędliny własnej 
produkcji – chwali się proboszcz.

W dobrej kondycji
Mimo że parafi a w Dąbrowicy 

nie jest szczególnie duża, bo, jak 
podaje ks. Poręba,  liczy około 2,5 
tys. wiernych, z czego do kościoła 
regularnie uczęszcza około 40 proc., 
to zaangażowanie w życie religĳ ne 
tych uczęszczających jest naprawdę 
wyjątkowe. – Mamy aż trzy chóry, 
dwa kręgi Kościoła Domowego, Gru-
pę Jana Pawła, Rycerstwo Niepoka-
lanej, koła Żywego Różańca, koło 
Rodziny Radia Maryja, Apostolat 
Margaretka, 60-osobową służbę 
liturgiczną i  niezwykle prężnie 

działającą Akcję Katolicką – wy-
mienia ks. Jerzy. – Działamy już 
według pewnego wypracowanego 
kalendarza – mówi Beata Mańkow-
ska, przewodnicząca AK. – Podczas 
dnia papieskiego tradycją stała się 
sprzedaż kremówek. Pieniądze z tej 
działalności wykorzystujemy m.in. 
na organizację tygodniowych ferii 
zimowych dla dzieci na terenie para-
fi i. Tu im zapewniamy ciekawe spę-
dzanie czasu, opiekę i wyżywienie. 
A w sierpniu dzieci pojechały z nami 
do Firleja nad jezioro. Była idealna 
pogoda, którą „wynegocjowaliśmy” 
u Szefa – dodaje ze śmiechem. Dumą 
Akcji Katolickiej są też majowe apele 
przy grocie jasnogórskiej z rozwa-
żaniami. – W tym roku z racji be-
atyfi kacji dotyczyły one osoby Jana 
Pawła II. Zawsze zapraszamy na nie 
ludzi z zewnątrz, nie tylko członków 
Akcji Katolickiej – podkreśla pani 
Beata. Choć większość osób zaanga-
żowanych w życie Kościoła to ludzie 
ciągle czynni zawodowo, znajdują 
jednak czas zarówno na służbę 
Bogu, jak i drugiemu człowiekowi.

Justyna Jarosińska

PanoRaMa paRaFii pw. Narodzenia NMP w Dąbrowicy

Wynegocjowane u Szefa

Msza św. w uroczystość Bożego Ciała
poniżej: W procesjach zawsze idą tłumy wiernych

Zdaniem proboszcza
– cieszy mnie 
tak wielkie 
zaangażowanie 
świeckich w życie 
parafi i. Ja tak 
naprawdę wraz 

z rezydentem ks. krzysztofem 
Gałanem jestem tylko 
asystentem tych wszystkich 
działań. Widzę, jak prężnie 
rozwijają się u nas kulty 
maryjny i eucharystyczny. 
Świetnie współpracuje się 
też z radą parafi alną. trzy 
razy w roku wydajemy nasze 
parafi alne pismo „echo 
dąbrowicy”: na Wielkanoc,
Boże narodzenie i odpust. 
Wydajemy także kalendarz.
co ważne, nasza parafi a 
ma swoją partnerską grupę 
w niemczech w Münster. 
Możemy się wymieniać 
doświadczeniami, odwiedzamy 
się. Jedyną bolączką 
dla mnie jest trudność 
w zorganizowaniu jakiejś 
działalności młodzieżowej. na 
terenie naszej parafi i nie ma 
gimnazjum, jest tylko szkoła 
podstawowa, a młodzież, która 
tu mieszka, pochłonięta jest 
życiem związanym z Lublinem. 
ale będę próbował założyć ksM, 
może mi się uda.

Ks. dr Jerzy Poręba

urodzony 2 października 11 r.
Święcenia kapłańskie przyjął
12 czerwca 1 roku.
od 11 lipca 2010 r.
jest proboszczem parafi i
pw. narodzenia nMP 
w dąbrowicy.

Zapraszamy
na Msze św. 
W niedziele: .00, 10.00, 
11.0, 1.00
W ŚwiĘTa: .00, 1.00
W dni powSzednie:
1.00 (zimą), 19.00 (latem)


